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F r a n c j a .

P r o c e s  F i e s c h i e g o .  P o s i e d z e n i e  d. 
6. L u t e g o .  P rzed  wprowadzeniem obżało- 
wanych otoczyło kilku Adwokatów Fieschiego. 
Pokazano mu portret jeg o ,  rysowany podczas 
badania. Fieschi spoglądając nań ź uśmie­
chem wyrzekł: Is to tn ie  nie pochlebiano mi, 
i wziąwszy pióro podpisał pod portret te sło- 
w a : „Zdaje  mi się, żem bardzo szpetny. Fie- 
echi.“  Rękopisma Fieschiego są bardzo p o ­
szukiwane. Anglik jeden dał za list własno­
ręczny Fieschiego 500 ft. N ina Lassave p ro­
wadzi ten korzystny dla niej handel. I le  razy 
Fieschiego do sali posiedzeń wprowadzają, 
obraca się do trybuny świadków i kłania się 
N in ie  Lassave, która kiwaniem głowy mu 
dziękuje. — Świadkowie wyznają, że na tyle- 
kroć wspomnianym obiedzie u Pepina , F ie ­
schiego nie było , i e  więc musiał albo za 
drzwiami stac, albo od Pepina  później słyszeć. 
0  c?,em  la,m '"ówiono. Następnie złożył Pod- 
pułkownik Pontcharrat sprawozdanie wzglę­
dem machiny samej, którą miał zbadać. 
Oświadczył, ie  c i ,  którzy lufy nabili ,  albo 
zupełnie się na rzeczy nie znali, albo umyśl­
n ie  nabicie w ten sposób urządzili, ieby  jedna 
lub  kilka lu f  pękło. Przerwał m u Fieschi,

twierdząc, że M o rey ,  od młodości trudniąc 
się strzelaniem i fuzyami, zapewne wiedział, 
że lufy tak nabite pęknąć musiały. „ P o w ie ­
działem ju ż ,  iż P an  Lavocat był powodem, 
źem przed wystrzeleniem machinie inny na­
dał kierunek, inaczej bowiem zamiast 40 osób, 
przynajmniej 150 trupem by było padło. Chcę 
to Panom  dokładniej opisać, proszę więc o  
p lan , przedstawiający kierunek wystrzelonych 
kul.“ (Podczas kiedy posługacz 6ądowy plan 
ten dobyw a, zażywa Fieschi z wielką oziem- 
błością tabaki.) „ D o b r z e ;  dziękuję P a n u ;  
(tak  bowiem dalej prowadził mowę swoję 
z planem w ręku) o to , moi Panowie widzi- 

źem musiał o 2 lub 3 metry od alei nacie
stronie domu mego wystrzelić. Tak  też isto­
tnie z Moreyem się umówiłem. Wszakże na 
widok dobroczyńcy mego tak byłem wzruszo­
ny , że machinie mojej inny nadałem kierunek. 
Idzie mi o to , aby to p o ję to ,  nie dla uspra­
wiedliwienia m nie ,  lecz na cześć m ęża, któ­
rego widok sam przyczyną tego był, źe tylko 
40 osób zg inę ło ,  podczas kiedy podług mego 
pierwiastkowego planu 150 zginąćby musiało. 
(W ie lk ie  poruszenie w sali.) Powiedziałem 
ju ż ,  jakie we mnie się obudziły uczucia, gdym 
Pana  Lavocat spostrzegł; pospieszyłem do 
drzwi, które zabarykadowałem, a właśnie 
chcąc usunąć deski, usłyszałem odgłos bębnóWj
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z w i a s t u j ą c y  p r z y b y c i e  K r ó l a .  P o w r ó c i w s z y  d o  
o k n a ,  w i d z i a ł e m ,  ż e  b a t a l i o n  1 2 .  m i e j s c e  s w e  
z m i e n i a ! ;  r ó w n o c z e ś n i e  p o m y ś l a ł e m  o  w y r z u ­
t a c h ,  k t ó r e b y  m i  u c z y n i - l i  M o r e y  i P e p i n ,  g d y -  
b y m  s ł o w a  m e g o  n i e  d o t r z y m a ł  a  t a k  w y p a l i ­
ł e m ; p o t e m  s z u k a ł e m ,  i l e  m o ż n o ś c i ,  s p o s o b u  
u c i e c z k i  . . . .  t o  m i  s i ę  j e d n a k  n i e  p o w i o d ł o .  
N i e  c h c ę  s i ę  u n i e w i n n i a ć ,  m o i  P a n o w i e ,  a l e  
m ó w i ę  p r a w d ę .  S p r a w i e d l i w o ś ć  w y m a g a  o f i a r ;  
j a  p i e r w s z ą  b ę d ę .  J e ś l i b y  w s p ó ł o b ź a ł o w a n i  
m o i  r a z e m  z e  m n ą  n a  r u s z t o w a n i e  w s t ą p i ć  
m i e l i ,  p r o s z ę  t y l k o ,  ż e b y  m i  p o z w o l o n o  n a ­
p r z ó d  w s t ą p i ć  . . . .  j e ź e l i b y m  m i a ł  b ł a g a ć  ł a ­
s k i ,  b y ł o b y  t o  t y l k o  d l a  n i c h ,  n i e  d l a  m n i e .  
T o  c o  m ó w i ę ,  n i e c h  b ę d z i e  d o w o d e m ,  ż e  
g ł ó w n y m  c h a r a k t e r u  m e g o  r y s e m  j e s t  p r z y w i ą ­
z a n i e .  T a k  j e s t ,  m o i  P a n o w i e ,  w  o s t a t n i e j  
ż y c i a  m e g o  c h w i l i  p o z n a c i e  o w o c e  c z y n ó w  
m o i c h  . . . .  B e z e m n i e  m o ź e b y  j u ż  r z ą d u  n i e  
b y ł o  . . . .  N i e  m ó w i ę  w  i n t e r e s i e  w ł a s n y m  
l e c z  d l a  w i e l k i e j  o j c z y z n y  m o j e j ,  k t ó r e j  ś w i a t  
c a ł y  z a z d r o s z c z ą .  D o p e ł n i j c i e  W  P a n o w i e  p o ­
w i n n o ś c i  s w o j e j ,  a  l u d  b ę d z i e  w a m  w d z i ę ­
c z n y  . . . .  G a r d z ę  n i e w d z i ę c z n i k i e m  . . . .  W o ­
l a ł b y m  b y ć  z ł o d z i e j e m  , a n i ż e l i  n i e w d z i ę c z n i ­
k i e m  . . . .  Z ł o d z i e j  k r a d n i e  6  f r .  a b y  s i ę  n a ­
s y c i ć ,  a l e  n i e w d z i ę c z n i k  . . . .  N i e w d z i ę c z n i k !
.  .  .  . D o ś ć ,  n i e  m a m  c h a r a k t e r u  p o d ł e g o ; d o ­
z n a n e g o  d o b r o d z i e j s t w a  n i e  z a p o m i n a m .  W y -  
B t a w i ł e m  ż y c i e  m o j e  d w a d z i e ś c i a  r a z y  n a  s z w a n k  
d l a  P a n a  L a v o c a t a ;  n a r a ż ę  j e  t e ż  d l a  i n n y c h .  
A l e  c o  m ó w i ę ?  s t r a c i ł e m  w o l n o ś ć  m o j ę  i  p i -  
g d y  j e j  w i ę c e j  n i e  o d z y s k a m .  N a l e ż ę  d o  r zę -  
d u  l u d z i ,  k t ó r y c h  l o s  r o z s t r z y g n i ę t y ;  s p o u f a -  
l i ł e m  s i ę  z  ś m i e r c i ą ,  p o c z y t u j ę  j ą  z a  t o w a r z y ­
s z k ę ,  z a  o b l u b i e n i c ę ! “  —  W y s ł u c h a n i e  i n ­
n y c h  ś w i a d k ó w  n i e  d o p r o w a d z i ł o  d o  w a ż n y c h  

r e z u l t a t ó w -

Ą  n g l i  «*
Z  L o n d y n u ,  d n i a  tj.. L u t e g o .

L o r d  B r o u g h a m  z n o w u  z a c h o r o w a ł .  P a n  
R u t h  w e n  n i e  u m a r ł ;  l e c z  o w s z e m  p r z y c h o d z i
d o  z d r o w i a .

T i m e s  d o n o s i ,  i ż  P u ł k o w n i k  C a r b o n n e l l ,  
a j e n t  r z ą d u  h i s z p a ń s k i e g o  w  L o n d y n i e ,  z a j ­
m u j e  s i ę  o d d a w n a  u z b r a j ą n i a m i  d l a  w s p o r p n i p -  
n e g o  r z ą d u .  S t a t e k  p a r o w y  R o y ą l  T a r ,  m a j ą ?  
c y  w y p ł y n ą ć  z t ą d  d o  S a n t a n d e r ,  w e ź m i e  k i l k u  
o f f i c e r ó w  i 4 0  k o i l i .  N a  s t a t k u  D u n o e g a n - C a -  
s t l e ,  t a m ż e  p r z e z n a c z o n y m ,  z n a j d u j e  s i ę  1 5 0  
Ż o ł n i e r z y  p i e c h o t y  p o d  d o w ó d z t w e m  P u ł k o -  
w n i k a  B a c o n ,  k i l k u  a r t y l l e r z y s t ó w  i  z p a c z n a  
I l o ś ć  m u n d u r ó w .  O k r ę t  „ S a r a h , "  p ł y n ą c y  d o  
C o r u ń a ,  w z i ą ł  1 2 , 0 0 0  k a r a b i n ó w .  O k r ę t  „ A n -  
c e r p n a "  p o p ł y n ą ł  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  d o  B a r .  
c e l o n y  z  5 ,PQ3  b a r y ł e k  p r o c h u .  K o r p u s  n a ­

j e m n i k ó w  a n g i e l s k i c h  w  H i s z p a n i i  w y n o s i  bl i -  
z k o  1 3 , 0 0 0  l u d z i .

H i s z p a n i a .
G a z e t y  f r a n c u z k i e  z a m y k a j ą  n a s t ę p u j ą c e  d o .  

n i e s i e n i e  z  M a d r y t u  z  d .  2 8 .  S t y c z n i a :  „ M i n i -  
s t e r y u m  j e s z c z e  n i e  u z u p e ł n i o n e ,  m a m y  j e ­
d n a k  p o b u d k i  m n i e m a ć  ż e  z a w i ą z a n e  w  t e j  
m i e r z e  u k ł a d y  p o ż ą d a n y  w y d a d z ą  s k u t e k .  D o ­
t y c h c z a s ,  j a k  s i ę  z d a w a ł o ,  o s o b y  k t ó r e  d o  u -  
c z e s t n i c z e n i a  w  R a d z i e  M i n i s t r ó w  w e z w a n o ,  
n i e  m i a ł y  o c h o t y  r a z e m  z  o f i a r o w a n e m i  i m  
w y d z i a ł a m i  p o d j ą ć  s i ę  o r a z  o g r o m n e j  z  t e m  
p o ł ą c z o n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  S k u t k i e m  t e g o  
b y ł a  n i e j a k a ś  m i n i s t e r y a l n a  d y k t a t u r a .  P r z e ­
c i e ż  z n a j d z i e  z a p e w n e  P a n  M e n d i z a b a l  j e s z c z e  
p r z e d  z a g a j e n i e m  K o r t e z ó w  n o w y c h  d l a  s i e b i e  
k o l l e g ó w .  S p o k o j n o ś ć  s t o l i c y  n i e  d o z n a ł a  
ż a d n e g o  z a k ł ó c e n i a ,  l u b o  k i l k u  E x a l t a d o s  ( z a ­
g o r z a l c ó w )  w c z o r a j  w i e c z o r e m  p r z e d  o k n a m i  
P P .  M a r t i n e z  d e  l a  R o s a ,  T o r e n y ,  P e r p i n y ,  
F a l c e s a  i  B e l d y  c h a r y w a r y  z  o k r o p n ą  w r z a w ą  
w y k o n y w a ł o .  P o n i e w a ż  p o l i c y a  w  to s i ę  n i e  
m i e s z a ł a  a  l u d  o d  h a ł a s o w n i k ó w  s t r o n j ł ,  s p o ­
k o j n o ś ć  n i e  d o z n a ł a  d a l s z e j  p r z e r w y .  Z y c z y ć -  
b y  w y p a d a ł o ,  ż e b y  n o w e  w y b o r y  n i e  s t a ł y  s i ę  
p o w o d e m  d o  z a w i c h r z e ń .  N a d c h o d z ą c e  z  p r o -  
w i a c y i  d o n i e s i e n i a  w z b u d z a j ą  n i e j a k ą  o b a w ę .  
M i n a  n i e  o d p o w i a d a  p o w z i ę t e j  p o  n i m  n a ­
d z i e i .  A r m i a  c z y n n a  o b e c n i e  z u p e ł n i e  n i e ­
c z y n n a ;  m a  o n a  a ż  d o  d a l s z y c h  r o z k a z ó w  n a  
o b r o n n y c h  p r z e s t a ć  d z i a ł a n i a c h .

W  p i ś m i e  z  B a r c e l o n y  z  d n i a  2 9 .  S t y c z n i a  
w y r a ż a j ą ;  „ W h a n d l u  z u p e ł n a  s t a g n a c y a ,  a  r ę -  
k o d z i e l n i e  d l a  b r a k u  z a m ó w i e ń  o d p r a w i a j ą  
s w o i c h  r o b o t n i k ó w .  P o w i a d a j ą ,  ż e  w r a z  
2  1 5 , 0 0 0  s z t u k  b r o n i ,  k t ó r e  R o d n e y  p r z y ­
w i ó z ł ,  w y l ą d o w a n o  t a k ż e  z n a c z n ą  i l o ś ć  t o w a ­
r ó w  a n g i e l s k i c h .  F r a n c u z ó w  t u  n i e  l u b i ą ,  a  
t p  z  p r z y c z y n y  p o s t ę p o w a n i a  i c h  r z ą d u  w z g l ę ­
d e m  w y k o n a n i a  p o c z w ó r n e g o  t r a k t a t u ;  z a s  
A n g l i k ó w  u w a ż a j ą  z a  o s w o b o d z i c i e l i  k r a j u .  
N a s t ą p i ł a  w i ę c  n i e j a k a ś  o z i e m b ł o ś ć  m i ę d z y  
m i e s z k a ń c a m i  o b y d w ó c h  K r ó l e s t w ,  M i n a  
i s z t a b  j e g o  m a r s z ę ? ą  c z o ł o  n a  s a m o  n a z w i s k o  
F r a n c u z ó w ,  a  G e n e r a ł  t e n  d o p u ś c i ł  s i ę  n a w e t  
u c h y b i e n i a  g r z e c z n o ś c i  p r z e c i w  K o n s u l o w i  
I r a n c u z k i e p i u  B l a n c f i e t .  P o  w s z y s t k i c h  m i a ­
s t a c h  n a d m o r s k i c h  m i e s z k a ń c y  z u p e ł n i e  s ą  
p r z e c i w  f t a r o l i s t o m ,  w  g ł ę b i  k r a j u  o b y d w a  
s t r o n n i c t w a  p r a w i e  r ó w n e  a  w  w i e l k i c h  m i a ­
s t a c h  s k ł a d a j ą  K a r o l i ś c i  w i ę k s z o ś ć .  S z l a c h t a  
t r z y m a  r ó w n o w a g ę  p r z e c i w  L i b e r a l i s t o m ,  a l e  
p o n i e w a ż  j e j  z b y w a  n a  c z y n n o ś c i ,  w y k s z t a ł ­
c e n i u  a  m i a n o w i c i e  n a  z a s o b a c h  p i e n i ę ż n y c h ,  
k i e d y  w i ę k s z a  c z ę ś ć  r o d z i n  w  d ł u g a c h  p o g r ą -  
ż o n a ,  n i e  p r z y c z y n i  s i ę  o n a  d o  r o z s t r z y g n i ę ­
c i a  w a l k i ,  - r -  B a r c e l o n a  c a ł a  p e ł n a  r a d o ś c i ,
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M ina doniósł  o zajęciu twierdzy Virgen  del 
Hor t .  Wypadek  len dla tego ważny, iż obe­
cnie l czny korpus może być do ścigania Ka- 
rołistów użyty. — Głoszą, że Królowa z córką 
swoją do Nawarry a stamtąd do Katalonii się 
ud a ,  aby obecnością swoją ożywić męstwo 
wojska. — Mina rozwiązał onegdaj postano­
wioną  dekretem Generała Alvarez z d. 6. Sty­
cznia Kommissyą wojskową, a wszystkie do 
niej  należące sprawy odesłano do istniejącego 
o d  dn. 14. Stycznia sądu wojennego,  którego 
Prezesem Francisco Sancarredo,  a członkami 
oficerowie,  na których Mina bezwarunkowo 
spuszczać się może. Dnia 28* stracono Vil!ę.  
Antoniego  Ll inas,  który dawniej był człon- 
kiera Junty Rządzącej a później  z przyczyny 
udziału w zaburzeniach d. 4. i 5. Stycznia z o ­
stał a resz towany, wysiał Mina do Walencyi 
na  wygnanie.  Osoby w spisku uwikłane za­
wdzięczają życie swoje wstawieniu się wyż­
szych oficerów gwardyi narodowej Barceloń- 
sktej. Mina gorliwie się zajął urządzeniem 
i uzbrojeniem gwardyi narodowej.  Łączy ba­
taliony w pułki,  dowodzone przez jednego 
Pułkownika.  — Dzisiaj stanęło tu 3oo żołnie­
rzy portugalskich. Dowodzi  nimi Pułkownik 
Borsodi  Carminati ,  reszta oficerów Francuzi .  
— Generał  Kapitan Walencyi odebrał wła­
śnie depeszę od Pułkownika Buil ,  w której 
tenże donosi ,  że d. 22. uderzył  na połączone 
korpusy Pel i jany ,  Pedreny i Rojo de Moa- 
qu ie ruela,  Alkaldów Willarealskich, pod T o ­
gą.  Karoliści bronili mężnie  mos tu , ale mimo 
to zwycięstwo było na stronie Krystynów; 
nieprzyjaciel porażony stracił 150 zabitych, 
między któremi było 5 oficerów wyższej ran­
gi. Zdobyto mnóstwo broni i 9 koni. — 
Onegda j ,  dnia 27. Stycznia, wylądowano 270 
żołnierzy od 20go pułku z Malagi.

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 29. Stycznia,

U m ar ł a  tu Hrabina  Baillet L a to ur ,  córka 
Cięcia Bassano.

N i e m c y .
Z  F r a n k f o r t u  n. M.,  dnia 31. Stycznia.
J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  obejmuje nastę­

pujący artykuł z prywatnej korrespondencyi : 
„Wiadomo,  iż po wielkich rewiach kaliskich 
i zjeździe Monarchów w Cieplicach, pruski 
Generał  jazdy Ziethen i austryacki Fe ldmar­
sza łek-Porucznik,  Hrabia  Narboni ,  odebrali 
od Monarchów ziecenie towarzyszenia
Najjaśniejszemu Cesarzowi Mikołajowi w cią­
gu  Jego podróży, przedsięwziętej celem prze­
glądu osad wojskowych. Obadwaj Generało­
wie prawie równocześnie wrócili niedawno 
% Petersburga,  pierwszy do W ro cław ia , gdzie

dowodzi Icórpusem armii szląskiej; drugi do 
Galicyi,  gdzie dowodzi dywizyą jazdy. Z  li­
cznych pogłosek, jakie się rozchodziły wzglę- 
dem celu ich długiej podróży, najpodobniej-  
szą do prawdy zdajesięnastępująca;  Najjaśniej­
szy Cesarz Mikołaj,  powołując z sobą wspo- 
mnionycb  Generałów,  chciał ,  aby za powro­
tem byli w stanie złożyć swoim Władzcom wia- 
rogodny i na własnych dostrzeżeniach ug ru n ­
towany rapport o potędze sił wojskowych, któ. 
remi Rossya może rozrządzać. Co się tyczy 
wypadków tej missyi,  można  już o tem są­
dzić z niektórych napomknień ,  natrafianych 
w pismach publicznych względem siły zbroj­
nych mass w wojskowych osadach Rossyi ,  dia 
których dosyć jednego skinienia tego potężne* 
go Władzcy,  aby się zebrały na jednym punk­
cie. Pięcioletni pokój,  jakiego Rossya używa, 
dozwolił  jej uzupełnić całą swoją czynną ar­
mią  przez uskutecznione zaciągi w tym prze­
ciągu czasu.“

Z  G o t h a ,  dnia 1. Lutego .
Pose ł  portugalski,  Hrabia  L avr ad i o ,  miał  

zaszczyt podać Xiąźęciu naszemu imieniem 
Królowej swojej wielkie krzyże orderów Chry­
stusa,  oraz Wieży i Miecza,  a Wielkiej Xię* 
żn ie,  przybyłej wczoraj z Koburga,  wielki 
krzyż orderu Izabelli. Królowa Portugalska 
przesłała Xięciu Ferdynandowi,  małżonkowi 
6wemu, wszystkie ozdoby orderów portugal,  
skich, które noBił zmarły j ij  ojciec,  Cesarz 
D o n  Pedro.  Ojciec Xięcia otrzymał także 
wielkie krzyże orderów Chrystusa,  oraz W i e ­
ży i Miecza. Ministrowi Stanu Carlowitz i o- 
becnemu tu Baronowi Stockmar z Bruxelh,  
dała Królowa wielki krzyż orderu Wieży  i 
Miecza, Xiąźę nasz zaszczycił .Hrabiego La­
vradio wielkim krzyżem domowego orderu 
Sasko • Ernestyńskiego.

Z  A u g s b u r g a , '  dnia 2. Lutego.
Z  A t e n  donoszą,  iż N. Król .Otto ciągle 

jest nader czynny. Wstaje już o godzinie 5tej 
z rana. — Hrabia Armansperg ciągle chory. — 
Dziennik S o t i r  powstarza ciągle, iż jest ży­
czeniem Grecyi ,  aby posiedzenia Rady Stanu 
były publiczne,

U U  W M - W V V W V M

Rozmaite wiadomości.
( Z G a z ,  Krak,)  — P anJ .  Łukaszewiczjużdru- 

giem dziełem o dyssydentach literaturę history­
czną zbogacił. Dzieło o „kościołach braci cze­
skich W dawnej Wielko-Polsce,*'wydane w Po­
znaniu 1835 r* u Pornpeju8za, jest rzeczy wiście 
historyją akatolików' polskich do ostatnich uo* 
ciągnioną czasów. P- Łukaszewicz kreśląc
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w r. z. dzieje dyssyden tow poznańskich , prze* 
kon a ł  się za p e w n e ,  i ż ob r azu  rozmai tych lo­
s ó w ,  jakich bracia czescy ,  lutrzy i kalwini 
w Pozn an iu  do zna l i ,  n ie  m o ż na  skreślać,  n ie  
dotykając ogólnej  historyi  akatol ików polskich,  
zwłaszcza źe różnowie rcy  polscy nie tylko 
z  so b ą ,  ale i z  dyzun i t ain i  się łączyli  i l iczną 
osadę składali .  J a k o ż  opis  zejścia się d u c h o ­
wny ch  dyssydenckich z greckimi  na ro zm ow ę 
u  Xięcia Os t r ogsk iego ,  w W i l n ie  r. 1599» 
na jci ekawszą częścią tej nade r  zajmującej  
książki.  P ie rwsza  więc część z n iewłaśc iwym 
„ o  kościołach braci  czesk ich"  n a p i s e m ,  je6t 
n i emal  p o w tó r ze n i em  tego,  cośmy już w książce 
o dyssydentach z.  r. wyczytali.  Sławny zjazd 
sandomier ski  obszerniej  nieco opisany wed le  
Jab łońskiego  ( H isto r ia  consensus sandom irun-  
s is ) .  W i e k  i8sty wyjęty jest z dzie ła :  A u s -  
fiihrlicher B e n c h t eines polnischen JEh.wohners 
oon den Schichsalen der sdmmilichen D issiden­
t s  in P olen  unter den R eg ien in g  S tan islaus A u ­
g u s tu s ,  1744. L e c z  prawdziwe zbogacen ie  
nasze j  h i s torycznej  l i teratury s t anowiącą część 
wiad om ośc i ,  wyjął nasz dziejopi s  dyssydentow 
z  a rc h iw um  braci czeskich w L es z n i e  i z wie­
lu  inn y c h .  Niek tóre  z tych a rch iwów wyjęte 
pap i e ry ;  jak n. p :  „ P o d r ó ż  Sandomie rska"  Si ­
m o n a  Teofi la  T ur n o w sk i eg o  umieści ł  au to r  
całkowicie od  stronicy 74;  ża łu jemy tylko,  że 
„ P o d r ó ż y  l i tewskiej" tegoż T u rn o w s k i e g o  i o -  
b r o n y  sandomie rskiego  konsensu  i wielu dzieł 
po lemicznych ,  za i przeciw dyssydentow,  szcze­
g ó ło w o n ie  wyliczył.  Szacowna  książka j ego 
p r zyd an iem  jeszcze kilku arkuszy n ie  wydałaby 
się droższa dla tyc h ,  którzy jej wartość cenić 
u m ie ją ,  a l i teratura z nizkąd  t eraz r a tu nk u  
n i e  ma jąca ,  pokrzepi łaby się wiadomościami  
i krok naprzód  postąpi ła ,  co się ob ec n ie  
r zadko jej zdarza.  Cokolwiek bądź ,  P .  Ł u k a ­
szewicz obezneje  nas  bliżej z losem wyznania,  
k tóre l i teraturze K o m e n i u sz ó w ,  Joh ns to nó w ,  
Ry b iń sk ic h ,  T u r n o w s k i c h  i tylu innych m ę ­
żów w yd a ło ,  k tó rego cz łonkami  byli Oatroro-  
gow ie ,  O p a le ń s c y , Gora jscy,  O rze l scy ,  L e ­
szczyńscy,  które się do  wykształcenia dw ó ch  
j ęzyków sławiańskich,  polskiego i czeskiego,  
d o  rozsze rzenia  oświaty w na rodz ie  naszym 
w i6 tym  wieku znacznie p rzyłoży ło;  lecz dzie­
jopi s ,  wystawiając korzyść ,  n i e  przemilczał  
i szkodl iwego ich n a  losy krajowe w pływu.  
J u ż  za Władysława  I V ,  akatolicy na  post ron-  
n y c h  nadzieje budu jąc,  uczyli  się wiązać z n i e ­
przyjaciółmi kra ju,  a w szwedzk iej ,  za Ja n a  
Kaz imierza  wojnie  wyp łynę ły  z  tego ź ród ła  
wszystkie nieszczęścia.  L u b o  au to r  jenealogi i  
t ych w yp ad k ó w  g ienetycznie  n ie  rozwinął ,  
wszelako j asny n a m  skreśli! o b r a z ,  k tórym

czytelnik zaspokoić się mo ż e .  P a n  Ł u ka sz e ­
wicz nie maże l ewą ręką ,  co p rawą napisał ,  
jak ś. p.  Bandtkie,  w swojej tak nazwane j  „ H i ­
storyi  na rodu  po l sk iego , "  i przy  zb ie ran iu  
materyjałów do swojej  budowy ostrza r o z u m u  
n ie  stępił .  O p o w ia da n ie  jego p łynie  s p o k o j ­
n i e ,  jak p o t o k ,  w k tórym ża dn e  p rzeszkody  
n ie  s t e rczą ,  język po pr aw ny ;  s ł o w e m ,  książka 
P .  Łukaszewicza  i z treści 1 z postaci,  i z p rze ­
ro b ien ia  r o z u m e m  wątku h i s to ryc zne go , do  
rzadkich l i teratury naszej  zjawisk należy i spra­
wiedl iwą au to rowi przynosi  chlubę .

W  r. 1750 jakiś szaleniec  p ro ro kow ał ,  że  
cały L o n d y n  zapadn ie  się p rzez t r zęsienia  
z i e m i ;  b e z cz e l ne m u j e d n e m u  szar latanowi 
przychodzi  do głowy wymyśleć p igu ł k i ,  k tóre 
jak za ręczał ,  l ekar s twem n a  t r zęsienie  z i emi  
być  miały.

N a  wyspie Cey łon  dz i w n y m  spo so be m  
ob ch o d z ą  się z dłużnikami .  N a s a m p r z ó d  
zde jmują  z n ich suknie i tak p r zez  długi  czas 
zostają pod strażą.  Jeżel i  zaś d łużn ik  up ie ra  
się i zapłacić nie  ch c e ,  przywiązu ją  m u  o -  
g r u m n y  kamień na plecach,  który nosi  d o p ó k i  
n ie  uiści się z d ługu .  G d y  i to n ie  pomaga ,  
n a  nogi dają m u  z c i erniu ob ó w ie ,  ŵ  ko ńc u  
d o p ie ro ,  gdy wszystkie kary skutku nie  spra­
wi ły ,  wierzyciel  oświadcza,  źe ma zamiar  s ię  
o t ruć,  jakoż ,  jeżeli  i iu wypłata nie nas tąpi ,  
a groźba wykonaną zostanie,  natenczas d łużnik  
jako powód  do  zabójstwa wie rzycie la ,  pon os i  
karę śmierci .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Zapozywają  się p r zed  podp i sa nem  S ą d e m  

Zie ms ko -m ie j sk i m wszyscy,  którzy do  kaucyi  
u rzędowej  34 T a l a r ów  4 sRr- 4 fe n - w yn osz ą ­
ce j ,  w dawnie j szym Sądzie P ok o ju  w Strzel­
n ie  posadą o b d a r z o n e g o ,  a z tamtąd do tu te j ­
szego Sądu p rzesadzonego  . jednakowoż p r zed  
rozpoczęciem służby na dn iu  8- Maja J835- 
w Sirzelaie  zmar łego  woźne go  i exekutora Ja-  
kóba Wojc ie cha  L u i z  jakąkolwiek ma ją  pre- 
t e n sy ą ,  ażeby się w t erminie na

d n i u  11.  K w i e t n i a  1 8 3 6 .  
zrana o  godzinie  ętej p rzed  D e p u t o w a n y m  
U r .  H a h n , Radzcą Sądu Z iems ko- mie j s k ie go ,  
wy zn a cz on y m  zgłosili  i p re t e n sy e  swe z czasu 
ur zę do w a n ia  L u tz a  wykazali .

Niestawający z pretensyami  swemi d o  kau­
cyi  wyłączeni  i d o  sukcessorów z m a r łe g o  
L u tz a  odesłani  zostaną.

I n o w r o c ł a w , dn ia  a. L u te g o  i 83&-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,


